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W Y B O R Y  W  P R A S IE .

D zienn ikarze  n igdy  nie odznaczali  się um iło ­
w aniem  p ra w d y — i m a ją  p od  tym  w zg lęd em  opinje  
pow szechnie  usta loną. N ikt z re sz tą  nie w y m ag a  już 
od nich teg o  um .łow ania ;  w ied zą  w szyscy ,  że t ru d ­
no się zdobyć  na miłość tam, gdzie jes t  ty lko o bo­
jętność, lub  n aw e t  lekcew ażenie  — i czy te ln ikom  
w ysta rczy łoby , g d y b y  im w  dzienn ikach  podaw ano  
p ra w d ę  chociażby b ez  miłości, a ty lko  z poczuciem  
obow iązku . I to  j e s t  na jn iższy  k res  w y m ag a ń  j a ­
kie s taw ia się p rasie  bo przecież p ism a czytam y 
poto , ab y  się czegoś dow iedzieć , a nie żeby  się k a r ­
mić m niejszem i lub w w i ę k s z e m i  k łam stw am i, k tó ­
rych  i poza  gaze tam i dość m am y w codziennych 
s to su n k ach  z kochanym i bliźnimi.

O b o w iązk iem  prasy  je s t  inform ować  czy te ln i­
ka dokładnie , rzeczow o, po w ażn ie  i uczciwie, — 
in form ow ać możliwie o w szystk iem , co się w  k ra ­
ju i na sze rok im  św iec ie  dzieje.

W  szczególności oczeku ją  czyte lnicy gazet ta­
kich d o k ład n y ch  i uczciwych informacyj. w  o k re ­
sie w yborów , gdy  za in te reso w an ie  dla przysz łego  
sk ład u  o so b o w eg o  naszej rep rezen tac j i  na ro d o w ej 
j e s t  ogólne i j a s  obecnie  w y ją tk o w o  nap ię te .  K a ż­
dy ch c ;a łby  wiedzieć, jak ie  są w szędzie  nastro je  
p rzedw yborcze ,  jak ie  p rzy g o to w an ia ,  jak ie  zm iany  
zachodzą w u s to su n k o w an iu  się ludności do ró ż ­
nych s tronn ic tw , jakie  nadz ie je  się p rze jaw ia ią .  
A le  tego  nikt się z gaze t nie dow ie. W łaśn ie  w  
o k re s ie  w y b o ró w  dz ienn ikarze  najbardzie j  zapom ina­
ją  o sw oim  o b ow iązku  in fo rm ow an ia  czytelnika, 
a n a to m ias t— co gorsze  —■ s ta ra ją  się jak b y  u m yśl­
nie ta  n a w e t  nie jakby) w p ro w ad z ić  go w błąd, 
jjątaić p rz ed  nim p raw d ę ,  ok łam ać , p rzed s taw ia jąc

w szy s tk o  nie w  imię p raw dy , lecz w  imię in te resó w  
p a r ty j ;— m ienią się być publicystam i w s łużb ie  n a ­
rodu, a s ta ją  się ty lko  p ła tnem i m aszy n am i do p i­
sania na  u s łu g ach  stronnic tw .

S k u te k  je s t  tak i,  iż coraz bardziej u trw a la  się 
w śród  czyte lników przeiconanie, ze z gaze t p raw dy  
dow iedzieć  się nie m ożna, że tem u  co gazety  pi­
szą nie m ożna  d aw ać w ia ry —i że p raw d z iw e  w ia ­
domości t rz e b a  zdobyw ać na w łasn ą  rękę.

N iem a bow iem  logicznego pow odu , dla k tó re ­
go m ielibyśm y je d n e m u  dziennikarzow i bardziej 
w ierzyć, a ni żęli d ru g ie m u — i jeżeli w  p ew n y m  dzien­
n iku  w y czy tam y  jak ąś  w iadom ość, a naza ju trz  in­
ny  dzienn .k  p o w ie  nam, że to by ło  „bezczelne  
k łam s tw o 4' — to w ted y  do p ie ro  n ap raw d ę  nic nie 
w iem y, 'b o  w szakże  nie m am y  pew ności,  czy ów 
za rzu t  k łam stw a  też nie j e s t  ty lko k łam stw em . 
A n igdy  ty le  k łam s tw  nie zarzucali  sobie  dzienni­
karze, jak  te raz  w dziedzinie  w iadom ości w y b o r­
czych. W  każdej p raw ie  gazecie codzień się sp o ty ­
ka >całe ser je  „k łam s tw " ,  „o sz u s tw "  i „niecnych 
m ask a rad " ,  w y ty k an y ch  p rzec iw n ikom  politycznym. 
I o ile s to su n k o w o  ła tw o  dow iedzieć  się, k tó ry  
dziennik  skłam ał, o tyle t ru d n o  p rzek o n ać  się, gdzie 
je s t  p ra w d a .

P ism a  K om ite tu  K ato licko -N arodow ego  dono­
szą nam codzień, że różne związki, s to w arzy szen ia  

u g ru p o w a n ia  zg łasza ją  m aso w o  akces do tego 
w łaśn ie  kom ite tu . T y tu ły  szum ne w  rodza ju  „ S p o ­
łeczeńs tw o  w obec  w y b o ro w " ,  a p o d  takim  ty tu łem  
w iadom ości z jedne j  ty lko  partji,  tak  jak b y  spo łe­
czeństw o  sk ładało  się w yłączn ie  z czy te ln ików  d a ­
nej gazety , O  tych  „m aso w y ch  akcesach"  czytam y
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zresz tą  w e w szystk ich  pism ach: 1 w  p raw ico w y ch  
i w  lew icow ych, — i w szędzie  to sam o. Logiczny 
w niosek  m usia łby  być z tego taki, że w szyscy  
zg łasza ją  akces  do w szystk ich  k o m ite tó w  w y b o r ­
czych.

Pół biedy, gdy się czyta  jed n ą  ty lko gazetę. 
W te d y  m ożna ty lko  p rzy p u szczać  na podstaw ie  
w łasnych  o bserw acy j  i w iadom ości,  że n i ^  w szyst­
ko je s t  tam  zu p e łn ą  praw dą. G orze j  ju ż ’:g d y  się 
p rze jrzy  dw ie  lub więcej gazet. W te d y  wie się 
napew no, że je d n a  z nich k łam i®  P ra w d y  jed n ak ,  
■ tak  się nie dow iem y.

P rzy k ład .  — „G aze ta  W a rs z a w s k a "  z dnia 
stycznia  r. b. podaje  taką  w iadom ość: „ W  C ho jn i­
cach na P o m o rzu  odby ł się zjazd u rzęd n ik ó w  p o cz ­
to w y ch  pow ia tów  chojnickiego i tucholsk iego . Z e ­
branie uchw aliło  jed n o m y ś ln ie  zgłosić akces do 
Katolickog- N a ro d o w e g o  K o m ite tu  W y b o rc z e g o "  
(lista nr. 24).

T e g o  sam ego  dnia (27 stycznia) zn a jd u jem y  
w „R zeczypospo li te j"  don ies ien ie  o ty m  s am y m  
zjeździe  p o cz to w có w  w  tak iem  brzm ieniu: „N a
zjeździe u rz ęd n ik ó w  pocztow ych pow ia tu  chojnic­
kiego i tucholsk iego ,.! .odbytym  w  Chojnicach, ze ­
brani uchw alili  jed n o g ło śn ie  zgłosić swój ak c es  do 
Po lsk iego  B loku  K ato lick iego  P. S. L. P ia s ta  i Ch. 
D .“ (lista nr. 25).

O czyw iście ,  że jedna z tych w iadom dśę i  je s t  
fa łszywa. A le k tó ra ? — M oże je d n a  i druga...

T e  w szystk ie  k łam stw a  i k łam s tew k a  t ło m a-  
cza się tem, że dz iennikarze  zam ias t  służjm czy te l­
nikowi uczciwem i inform acjam i przeszli na ok re s  
w y b o ró w  do s l u ż l \  agitacji par ty jne j  i opracow ują  
wiszelkie in form acje p od  ką tem  widzenia in te re sów  
par tj i  czy te ln ika  zaś u w a ża ją  za głupca, w k tó re ­
go m ożna  w szys tko  w m ó w ić  i k tó ry m  m ożna p o ­
k ie ro w ać  tak ,  jak  się podoba .  D o p ra w d y ,  że czy­

telnicy gazet pow jnn iby  się ibrazic  za tak ie  ich 
t rak tow an ie .

P o za tem  ten ton a r ty k u łó w  agitacyjnych: 
Aadnej rzeczowości w  om aw ian iu  SDraw, ża d ­

nej pow ag i w s to su n k u  do tak  w ielk iego  za g ad ­
nienia, jak  w y b o ry  do ciał u s taw o d aw czy ch ,  k tó re  
m ają  de-cydować o życiu n a ro d u — nic, ty lko d rw i­
ny z p rzeciw ników  politycznych, kpiny z k an d y d a­
tów, p o m aw .an ie  o geszefc ia rs tw o , za rzu ty  k łam stw , 
oszus tw , p rz e k u p s tw a  w szystk iego  na jgo rszego . 
Z am ias t  w ys tąp ić  z po w ażn y m  arg u m en tem , silą 
się dz ienn ika rze  na ośm ieszanie ludzi nie-swoich, 
na  w y n a jd y w an ie  różnych  p rzezw isk  i p rzy p in an ie  
ła tek .  D la jednego obozu  w ykom binu je  się nazw ę 
„kanarek" ,  dla innego „byk", dla trzeciego w y n a j­
dzie s ię  n iby  to  śm ieszny  sk ró t  „ b e -b e “. D la a r ty ­
k u łów  cudaczne tytuły, jaK „ S m u tn e  t re le  ka- 
n a rk a “ , „C zy  b yk  zje k an a rk a?11, „B a ia m u c tw a  be- 
bec iów  san acy jn y ch '1 i t. p . , . a w  te k s ta c h  aż się 
roi od różnych w yzw isk ,  zazw yczaj n iedorzecznych  
a n iek iedy  n aw e t  o rdynarnych .

Z am ias t  spełnić obow iązek  i in fo rm ow ać — 
dzienn ikarze  u rz ąd za ją  sobie zabawę.

Ja k  sm arkacze !—jak  sztubaki!
1 w y o b ra ża ją  sobie p rzy tem , że są w y raz ic ie ­

lami opinji publicznej, a n aw e t  k ie row nikam i tej 
•opinji. U w a ża ją  w szys tk ich  w czam buł za sk o ń ­
czonych kre tynów , nie posiadających  w łasnego  zda­
nia, lecz cz e k a ją c y c h ’ ty lko  na to  co im  dzienni­
karz  pow ie .  *

Na szczęście czytelnicy gaze t nie są  jeszcze 
tak  jobałam uceni przez  prasę , j a k  to sobie w y o b ­
raża ją  dziennikarze . S zerok i  ogół miał-. już dość 
czasu poznać  do g ru n tu  technikę „ p ra c y "  d z ien n i­
karskie j i w ie dzisiaj, jak  się u s to su n k o w ać  do 
p rzed w y b o rczy ch  w iadom ości z dzienn ików .

OD ROKU 1863 DO DZISIAJ.
P rzy ją ł  się zwyczaj, że w ielk ie  w ydarzen ia  

z naszych dzie jów  są ro zp am ię ty w an e  ty lko w  dniu  
rocznic, poczem  znow u  na cały ro k  zap o m in a  się 
o sp raw ach , k tó re  pow inny  być p rzedm io tem  wiecz­
nie żyw ej pamięci i n ieus tanne j adoracji.

P o w s tan ie  s tyczniowe, jakko lw iek  w yw ołane  
p rzedw cześn ie  i p ro w ad zo n e  w  w aru n k ach  w e ­
w nę trzn y ch  i ze w n ę trz n y ch  nad w yraz  n iep o m y ś l­
nych, jak k o lw iek  nie w olne od  szeregu  b łęd ó w  i 
z a k o ń czo n e  o k ru tn ą  k a ta s t ro fą  n a ro d o w ą  i zem s tą  
cara, k tó ry  p rzek reśl i ł  w sze lk ie  zdobycze polityki 
W ie lo p o lsk ieg o ,  — nie p rzes tan ie  jed n ak  zaw sze 
zdum iew ać  nas  sw o ją  u p o rczy w o śc ią  i zu ch w ało ­
ś c ią — nie p rzes tan ie  budzić  w nas uczucia s za cu n ­
k u  i p o d z iw u  dla ludzi, k tó rzy  z tak iem  z a p a m ię ­
tan iem  i ofiarnością, bez cienia p raw ie  nadziei p o ­
w o d z en ia  szli na śm ierć , w ie rn i  na jszczy tn ie jszem u 
h as łu  naszego  rom an tyzm u: m ierz  siły  na zamiary, 
me zam iar p o d łu g  sił.

1 nigdy nie będzie  ono ty lko  bezce low ą fan- 
fa ranadą ,  za jak ą  n iek tó rzy  je  uw ażali,  m ając  p rzed  
ocz an r  li ty lko b ezp o ś red n ie  la talne jeg o  n a s tę p ­
s tw a dla naszego bytu  n a ro d o w eg o .  P rzed ew szy s t-  
k iem  p o w s tan ie  63 ro k u  było  w p ro s t  d z ie jo w ą  k o ­
niecznością, a p o w tó re  idea w alk i o w olność je s t  
zaw sze słuszną i świętą, bo m ow i o żywotności 
narodu , k tó iy  n igdy  z n arzuconem i m u k a ja a n a m 1 
godzić  się nie powinien.

T y m  po leg łym  za wolność b o h a te ro m  za­
w dzięczam y, żeśm y  nie zgnuśm eli w  n iew ól w al­
ka ich by ła  dla nas  n o w y m  bodźcem , p o d n ieca ją ­
cym nas do o p o ru  i p ro tes tu .

M oralna w ięc  w a r to ść  tego  czynu n a ro d o w e ­
go, k tó ry  n az aw sze  p o zo s tan ie  wzi ios łą  k a r tą  w 
historji  naszego  p o ro z b io ro w eg o  życia, je s t  o g ro m ­
na. P o za tem  należy  jeszcze  pam ię tać ,  że p o w s ta ­
nie 63 ro k u  o d egra ło  b ard zo  don ios łą  rolę w  e w o ­
lucji naszych  s to su n k ó w  społecznych. L ud  nasz nie
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ro sy jsk iem u  carowi osw obodzic ie  lew i,  k tó rem u  
kazano u nas  w znosić  pomniki, zaw dzięcza  swą 
w olność, lecz d e k re to m  Rządu N a ro d o w eg o ,  car 
bow iem  nie m iał zam ia ru  iść tak  d a lek o  w sp ra ­
wie włościańskiej, j a k  to  uczynili ludzie s to jący  u 
s te ru  naszej w alki o n iepod leg łość .  T o  też p o w ­
stanie, „rozcinając w ęze ł  za leżności w łościan, od ­
b ie ra ło  sp o łecz eń s tw u  szlaeheckje n u 1o znaczen ie  
i tę  p rz ew ag ę ,  ja k ą  d o tąd  ono miało. W  ten  s p o ­
sób u s u w a ła  się jedna  z najw  lększych p rzeszk ó d  
do szybszego  p rzeo b rażen ia  się s to su n k ó w  s p o ­
łecznych, k tóre  rozpoczę ło  się od  K onstytucji 
3 maia.

W r a z  z p o w stan iem  zam knę ła  się — rzec m o ż ­
n a —o s ta tec zn ie  ep o k a  szlacheckie j Polski. W gjw ia-  
dom ości n a ro d o w e j  w zm ag ają  się n a to m ias t  in te ­
re sy  lu d o w e  i p o w s ta je  idea ł u sp o łeczn ien ia  ca łe ­
go narodu . ld z fem y  dalej drogą , w y tk n ię tą  p rzez  
naszych d e m o k ra tó w ^ p rz e z  M ickiewicza, L e le w e ­
la ,  W o rc e la  i innych*)".

D ziw ne za is te  są  d rog iM zie jow gL Z
Plon w iek o w eg o  w y s i łk u  N arodu, jeg o  n ie­

zliczonych  ofiar i m ąk  zebrać  m a  poko len ie ,  m oże 
na jm nie j  tego  godne, bo już godzące się z ja rz ­
m em  niewoli, bo ju ż  n iew ierzące w m ożliw ość w y ­
w alczenia  sobie wolności, bo już z n iechęcią  i me- 
w iarą  o dw iaca jące  się o d  tego u s tro ju  myśli po li­
tycznej, k tó ry  p o w s ta ł  w chwili owej kiedy, R ejtan  
p o ło ży ł  się w p o p rz e k  d z ie jó w  nasz} ch, i k tó ry  ro z ­
w inął się podczes  W ielk ie i  Rew olucji,  a sk ry s ta l i ­
zował za N apoleona. Z aw dzięcza jąc  tem u  u s t ro jo ­
wi, N aród  Polski u trzy m a ł  się na n a jw y ższy m  p o ­
ziom ie p rzez  cały p raw ie  w iek  dz iew ię tnas ty ,  do­
by w a jąc  ze siebie n ies łychaną  en e rg ję ,  moc cz y ­
nu, odwagi i poświęcenia.

U d e rzm y  się w  piersi! W  okresie  p o p rzed za ­
jący m  osta tn ią  w ie lką  wojnę, ty lko niew ielka  garść

ludzi w  Polsce  zos ta ła  w ierna  tym  h as łom  i... b y ­
ła u w a żan a  p rzez  lwią część N a ro d u  za m arzycieli ,  
za szkod liw ych  n a w e t  szaleńców. P raw ie  całe s p o ­
łeczeńs tw o  nasze  g o to w e już  było pogodzić  się z n ie ­
wolą, byle ty lko  w yw alczyć sobie jeszcze  sw obodę  
rozw oiu  życia ku ltu ra ln eg o .  S p o łe c z e ń s tw o  by ło  
dziwnie trzeźw e  i,., opo rtun is tyczne .

T łu k ły  się jeszcze gdzieś w  sercach  legendy 
dzie jow e, czasem  w  chw ilach odśw iętrtych w z ru ­
szeń s taw ały  p rzed  oczym a n ieśm iertelne postacie  
Kościuszków, Pon ia tow sk ich  i D ąb ro w sk ich ,  lub 
ja k  k rw a w y  w y rzu t  w y łan ia ła  się z m ro k ó w  c iem ­
ności b ez p rzy k ład n a  w swei ofierze postać  T r a u ­
gutta. A le były to już  tylko -legendy... S p o łe cze ń ­
stw o w z ru sza ło  T lę  na m om ent,  w zdychało ,  ktoś 
czulszy o tarł naw et n ie szk o d liw a  łezkę i.... p o w r a ­
cało do swych zajęć; do swego w y g odnego ' p rz e ­
mijania, bojąc się jak ognia wszelkich w strząśn ień ,  
w sze lk ich  gw a łto w n y ch  p rzew ro tów .

D o p ie ro  w y b u ch  ostatn iej wielkiej w ojny  
w strząsnął nami. W sz j-scy  p raw ie  poczuliśm y, że 
coś się przecież zm ienić musi w  tym  b ezd u szn y m  
nieładzie, że coś się dźw ignie i p o d n ies ie  w  tym  
za tęchłym  D om u Niewoli.

R ezu lta t  p rzeszed ł  najśm ielsze oczekiw ania i 
nadzie je .

' Pomylili się p raw ie  wszyscy. Nie mylili się 
jed n ak  ci, k tó rzy  z w iarą  i z p ro ro czą  ja k b y  w iedzą  
przysz łośc i  p rzys tąp il i  do rozw alan ia  m u ró w  w ię ­
ziennych, w zyw ając  N aród  do czynu, do ofiar, p rze- 
konyw ując , że b ierność , w y czek iw an ie  z zalożonerm 
rękam i,  aż k toś  nam  coś podaru je ,  byłaby i n iegodną  
i n aw e t  zbrodn iczą  w  obliczu p rzyszłych  pokoleń... 
Idea zb ro jn e g o -cz y n u  zw olna zaczę ła  się od radzać  
w sp o łeczeń s tw ie  po lsk ićm , znalazłszy  sw ego cho­
rążego  w osob ie  Józe ia  P iłsudskiego. H. K. O.

Cenzura niemiecka o legjunach i ich Wodzu.
(z '-dz ie jów  okupac ji  n ie m ie c k ie 1 1915— 1918).

LMerzające lest dziwne p o d o b ień s tw o  p o g lą ­
dó w  o k u p a n tó w  n iem ieckich na  leg jony  i na  ich 
W o d z a  — z poglądam i n iek tó ry ch  polski obozów  
politycznych — i to tych  w łaśn ie  obozów , ’ k tó re  
leg jon is tom  i ów czesnem u  K o m en d a to u  i zarzucały...  
o r jen tac ję  n iem iecką.

C iekaw e św iatło  rzucają  na tę sp raw ę  taine 
d o k u m en ty  cenzury  niem ieckiej z czasów  okupacji, 
w  k tó rych  m. _in. zna jduje  się sze reg  d ruków , w y ­
daw an y ch  przez w ydz ia ł  p ra so w y  szefa adm in i­
stracji i ro zsy łan y ch  do w szystk ich  policyjnych, 
g ran icznych  i p ra so w y ch  n rzędów  okupacy jnych .  
D ruk i  te noszą ogólny n ag łó w e k  „Książki i pisma, 
zab ro n io n e  w G .-G . w a rszaw sk ie m " ,  z u w a g ą .„ G e  
he im !“ (tajne!) i zaw ie ra ją  m otyw y, dla k tórych  za­

* Pow" tanie styczniowe 1863—64 przez L i m a n o w ­
skiego.

bron iony  zos ta ł  p rzy w ó z  na te re n  okupac ji  n ie ­
m ieckiej różnych  książek, w ydanych  bądź w  o ku­
pacji austr jack ie j ,  bądź też  w  Galicji, A u s t r j1 
i Niemczech. C enzura  n iem iecka  k ie ro w a ła  się tu, 
oczywiście, ty lko względam i n a tu ry  w o jskow ej i p o ­
litycznej. T o  też o m aw ian e  d o k u m en ty  zaw iera ją  
w ie le '  c iekaw ych szczegółów, rzuca jących  św iatło  
na politykę n iem ieck ą  w  pew nych  k ierunkach, g łów­
nie zaś w s to sunku  do Polski. Z licznego m ate r ja -  
łu  p rzy taczam y tu k ilka te k s tó w  druków , o m a w ia ­
jących  w y d a w n ic tw a  l i te ra tu ry  l e g jm o w e j .  S ą  to 
rzeczy tak  ja sk ra w e ,  że wszelkie k o m en ta rze  stają 
się zbyteczne.

Husiałek: „ R ok19141'. J e s t  to u d e rza jąc y  p rzy ­
k ład  tego, z jak im  b ez w s ty d em  P olacy  fa łszu ją  h> 
storję, skoro  to dla nich w y g o d n e  (wenn e s ń i i h r e n  
K ra m  passt) ,  Z  z aw arty ch  w  tej ks iążce opisów
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wynika, j a k o b y  w kracza jące  do Polski leg jony  d o ­
znaw ały  w szędzie  en tuz jas tycznego  p rzy jęc ia  przez  
co zadanie  ich miało być n ies łychan ie  u ła tw ione. 
J a  zaś w iem  z w łasnego  dośw iadczenia  — a i S ie ­
roszew ski po tw ie rd za  to  w  sw oje j  książce o P ił­
sudskim , że chłopi zachow yw ali  się w zg lędem  
leg jonów  zupełnie  obojętn ie ,  a in te ligencja  mii jska  
naw et w rogo . Nie zapom nę nigdy, jak  nam iętnym i 
przeciw nikam i w kracza jących  do Łodzi jes ien ią  
1914 r.  leg jonów  byli Po lacy  łódzcy. U w ażano  w te ­
dy leg jo n is tó w  za zd ra jców  sp ra w y  narodow ej,  w y ­
m yśla n o  im od .„bandy tów " , a M usiałek  p rz e d s ta ­
wia rzeczy  zupe łn ie  inaczej.

„Alltnanach w ojsk polskich na rok 1916 ''. U ło ­
żył S tan is ław  Lam. C ieszyn, nak ładem  „ S td l i" .

eks t  i i lustracje  pośw ięcone  są w yłączn ie  
legjonom . Całość je s t  m iejscam i zby t da leko  po- 
sun ię tem  uwielbieniem  leg jon is tów  i ich w odza. 
p iłsudski j e s t  uw ażany  za b o h a te ra  naro d o w eg o .  
M iedzy innem i zna jdu je  się w iersz następujący:

„Marsz, marsz, leg |o n jy , ;
Z nam i ła sk a  Boża,
Z b u d u jem y  Polskę
O d  m orza  do m orza"!

Kisielewski: „ k r w a w e  drogi" .  K raków , 1916 r. 
N akład N. K. N.

K siążka zaw iera  n ie ty lko  szkice z w ojennych 
p rzeżyć  legjonów, lecz także sze reg  ro z p ra w  i afo­
ryzm ów , n aw ołu jących  do pop ieran ia  ruchu  legjo- 
now ego  i po tęp ia jących  obo ję tność  dla tego rucnu  
A u to r  zw raca się do w łościan i w p łom iennych  
s łow ach  w zyw a do udziału  w  walce, zw łaszcza 
w  io z p ra w a c h  „M om ent h is toryczny" (str. 51) 
i ,,Do go sp o d arza  po lsk iego"  (str. 55). P ozatem  
godne uwagi je s t  pow iedzen ie  na str. 109: „D arm o  
nikt nam  nic nie da. — C hcem y wolności, musimy 
ją  wywalczyć. Kto w y s tęp u je  p rzec iw  leg jonom , 
je s t  g ra b a rz em  polskiej s p ra w y 11.

W acław  Sieroszewski-. „ Józef P iłsudski'',^  P io tr ­
ków , 1915 r.

A u to r  p rzed s taw ia  życie i czyny tw órcy  
legjonów , a więc, jeg o  pracę  w Polsk ie j P art j i  
Socjalistycznej w W iln ie ,  W a rsza w ie  i Łodzi, jego  
a re sz to w a m e  i ucieczkę z w ięz ien ia ,  poczem  n a ­
s tęp u ją  op isy  dzie jów  p cw stan ia  legjonów, p o czą t­
ku w o jn y  i udzia łu  P iłsudsk iego  w bitwach. Z w ła ­
szcza ta d ru g a  p o ło w a książki zaw iera jąca  opis 
czynów  w ojennych  leg jonów  pod osob is tym  k ie ru n ­
k iem  ich u bóstw ionego  wodza, nada je  się w nej- 
w yższym  stopniu  do ooudzenia  w  czyte ln iku zapa­
łu  dla sp ra w y  legjonów. L  n a tu ry  tem a tu  wynika, 
że szczególnie cha rak te ry s ty czn e  u s tęp y  nie m ogą 
być p rzy toczone .

: « , '
M ieczysław  Opałek: „W  dworku na Litw ie“ 

K ra k ó w  1927 r. Nakł. D rukarn i  Ludow ej,
D o w łaściw ego ty tu łu  d o dane  je s t  objaśnienie 

,,Z lat dziecięcych Józefa P iłsu d sk ieg o 11 i to  m ów i 
już dosta tecznie  jasno , czyjego ducha  płodem  jest 
książka,

P rzedm ow a, w  które j  a u to r  p ro zą  uw ielb ia  
P iłsudsk iego  jak o  człow ieka, „ k tó ry  wcielił w  rz e ­
czyw istość tę sk n o tę  w szy s tk ich  P o lak ó w  do w ol­
ności, szczęścia i p o s iad an ia  .pańs tw a  w łesn eg o " ,  
służy za w s tęp  do sze reg u  poezji,  op iew ających  
m iejsca rodzinne P iłsudsk iego , d w o re k  jeg o  ro- 
dziców, jego  m a tk ę  i w ychow anie  w  szkole 
rycersk iej.

„P o w io d ł  w  sław ny bój Piłsudski,
Z a s t ę p  szarych  sw ych żołnierz}',
Z ap o m n ian ą  szable ojców 
Znów uświetnił wTaw rzyn  św ież y 11.
B ry g ad je r  Piłsudski, w ódz i w ład n y  pan, 
P rzezeń  nam  w olnością kwitnie polski łar..

Bronisław a Borowska „Janek w legjonach"
K raków , 1917 r. i.ty&ta

O pow iadan ie  dla młodzież}',  zaw iera  p rz e s a d ­
ne poenw ały  dla P iłsudsk iego .  S tr. 21 P iłsudski — 
duchow y w ódz narodu. Str. 35: W  jego  ręKi. m o ­
żem y  z zupe lnem  zauianiem  złożyć losy narodu.

Str. 36: J a n k ó w 1 dech zam arł  w piersią h 
Jak to?  On, zwyczajny chłopiec, tak  - m ały , ma 
stanąć p rzed  obliczem p ie rw szeg o  w  Polsce czło­
w ieka?

Str. 69: Będzie w szystko  dobrze, bo są  (żoł­
nierze) razem  z tym, k tóry  je s t  ucieleśnieniem  po l­
skiej spraw y.

Str. 105: Nipchby w ted y  d z iad ek  (P iłsudski) 
s tanął na czele całej arnaji polskiej!

J ó ze f R eh d zy ń sk i „Laury i ciernie“ . —  Kra­
ków, 1917. -

A u to r  — olicer leg jonów  na str. 74 zam iesz­
cza w iersz  pochw alny  na  cześć P iłsudskiego , b ę ­
dącego  „sercem  i sum ieniem  zm artw ychw sta jące j 
Polski" . W ie r s z  ten był już  p rzed s taw ian y  do 
canzury  przez  jeden  z dzienn ików  w arszaw sk ich  
i został sk reślony  głównie z p o w o d u  ustępu:

„N aród  cię wzywa, och wiedź go ku chwale!" 
Na str. 89 au to r  nazyw a P o lsk ę  „dom em  

w ese lnym  O rła  i P o g o n i"  (P o lska  i ŁitwafjBM
Na str. 48 w ym ien iony  je s t  G runw ald  i Plow- 

ce — m iejscow ości znane z po rażk i  - niemieckich 
rycerzy  krzyżow ych

k
,K alendarz legjonistów  na rok 1927“. — L w ów  

1917 r.
■ S tr .  17—22 są  pośw ięcone  , uczczeniu P i ł su d ­

skiego,
„Józef P iłsudsk i w yrós ł  sam  z siebie" — głos ' 

zdanie  począ tkow e, — w iadom o bow iem , „że ten 
w ódz zm ar tw y ch w sta jące j  Polski, o toczony  przez  
k ilkadziesiąt tys ięcy  żołnierzy , wielDiony przez ca ­
łą Polskę, w czasach naszych  w znoszący  się du g od­
ności bohatera  narodow ego , nie t a k  je szcze  daw no  
był zupe łn ie  sam otny" .  S tr .  18.

Dalej p o d o b n e  d y ty ram b y .
„ W  tak ich  w a ru n k ach  organizację  w oiska  pol­

sk iego  m ógł pod jąć  tylko człow iek, ak iego  losy 
da ją  naro d o m  w  w y p ad k ach  w yjąticow ych". S tr .  21.

„ P i isu d sk i  je s t  jed y n y m  — bez  niego b y libyś­
m y w szy s tk iem , tylko nie narodem , k tó ry  ż y j e ,  
a więc do czegoś dąży i wolę życia p o s ia d a 1,. S tr .  29,
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. „ Je g o  polityczne znaczenie iest o lb rzym ie .  On 
sp ra w ę  Polski w ytoczy ł na forum  ś w ia ta “. S tr .  22.

„D roga jeg o  nie skończona  jesz  ze, t ru d  sa ­
m o tn eg o  tw órcy  b ęd z ie  trw a ł  dalej — gdyż musi 
on iść n a p rz ó d '1. S tr .  22.

Kaden-Bandrowski: ,,Z ap isk i porucznika Pęk- 
szyca -G ru d ziń sk ieg o i. K raków , 1915.

Po lska l i te ra tu ra  leg jonow a pragn ie  sp o p u la ­
ryzow ać ideę leg jonów  i dla osiągnięcia tego  celu 
często  —• w  szeregu  innych Lsposobów  - w y p r o ­
w adza  na a renę  ja k ą ś  postać  i w ynosi dop iero  jej 
cnoty żo łn ie rsk ie  i patr jo tyzm . J ed n ą  z takich p o ­
staci je s t  po leg ły  w  bo ju  oficer legjonów, G ru d z iń ­
ski, k tó reg o  zapisk i s tanow ią  treść  om aw ianei b ro ­
szury. Czytanie tej książki m oże niew ątpliw ie 
p rzy sp o rzy ć  sp raw ie  leg jo n ó w  zw olenników .

Szczegó lną  u w a g ę  zw raca ją  dw a ustępy . Na 
■str. 8: „G rudzińsk i żył i p a trzy ł  w p ro s t  p rzed  sie­
bie, na p ro m ien n e  słońce sw ego  osiągn iętego  celu, 
a c t le m  tym  było  w o jsko  po lsk ie11. Z aś  na str. 18 
m ów i au to r  o „ rozw oju  polsk iego  w ojska ze s ła ­
bych k a d ró w  w  po tężną , zdolną  do boju a rm ię 11, 
a dalej: , ,G rudz ińsk i żył w a tm osferze  tej armji. 
k tóra  musi być wielką, i do w szy s tk ich  o tacz a ją ­
cych go z jaw isk  tę sna lę  s to so w a ł11.

W  p o d o b n y  sposób  cenzura  n iem iecka o cen i­
ła cały sze reg  innych książek, m ięd zy  innemi: Mer- 
wina , ,L eg jony  w boju  1914 i 1915“ , K az. T e t m a ­
je ra  „ C ie n ie 11 i „O  żołn ierzu  poiskim  1795— 1915“ , 
R elid zy ń sk ieg o  „ W ie ją  w iosenne w ia t r y 11, Band- 
rowskiegoIff,Bitwa p od  K onaram i*1! dalej n ap isan ą  
po n iem iecku  i w y d an ą  w  M onachjum  książkę S t 
P rzy b y szew sk ieg o  „P o len  u nd  d e r  H eilige  K r ie g 11 
(P o lsk a  a w ojna św ięta) ,  która to książka „n a p i­
sana jes t  w praw dzie  w duchu p rzy jazn y m  dla N ie­
miec i A u s tro -W ęg ie r ,  je d n a k  w  p rz e sad n y  sp o ­
sób op isu je  w gó rno lo tnych  zdaniach  m ęczeństw o  
P o lsk i11, — następnie  „S tan is ław a W itk iew icza  os ta t ­
nie s ło w a 11 (P io trk ó w  1916), o k tó ry ch  cen zu ra  
mowi, że „p isan e  są z ogn is tą  nam iętnością ,  która 
m a  w sobie coś udzielającego s ię11,— w reszcie  w ie­
le k s iążek  i b ro szu r  mniej znanych au to rów . M o­
tyw y są w szędzie  m niej lub więcej p o d o b n e  do 
p rzy to czo n y ch  pow yżej .

T ru d n o  się tu  po w strzy m ać  od uw agi,  że g dy­
by dzisiaj obozy  w ielkiej Polsk i i im p o d o b n e  u- 
g ru p o w a m a  miały w ładzę o rzekan ia  o dopuszcza l­
ności ks iążek  do rozpow szechn ien ia ,  n ap ew n o b y  
cenzorzy  tych obozów  uznali te sam e książki za 
„ n ie p ra w o m y ś ln e 11 i te  sam e po d aw alib y  m o ty w y  
w swoich ocenach: położyliby ręk ę  na każdej ks iąż ­
ce, w k tó re jby  znaleźli zdania  w  rodza ju  p rz y to ­
czonych w  ocenach  niemieckicti.  „K to  wystęDuje 
przec iw  leg jonom , je s t  g ra b a rz e m  sp raw y  po lsk ie j11, 
„P iłsudsk i —duchow y w ódz narodu#; ',, „ k tó ry  jes t  
ucie leśn ien iem  sp ra w y  p o ls k ie j11 i t. p.

T a k  sam o przecież  p a t rz ą  na te sp ra w y  nasi 
p raw icow cy , dla k tó rych  n aw e t  sam o nazw isko  
„ P i ł s u d s k i11 j e s t  n ienada jącym  się do d ru k u  i za- 
s tęp o w a n em  p rzew ażn ie  o k reś len iem  ,,p- p re zez  
rady m in is t ró w 11.

W  najb liższych n u m era ch  ogłosim y inne ró w ­
nie c iekaw e d o k u m en ty  cen zu ry  okupacy jne j.

Jak cicho płacze dzwon...
P ani M aryli W asiuk iew iczow ej

J a k  cicho... ja k  cicho dzw on  p łacze  
w ołęK itnej zm ierzchu  godzin ie; 
ku  lasom  b łęk itn ym  w zgórz p łyn ie , 
hej!.. n ie s !e bóle, to zp a cze  .
J a k  cicho... ja k  cicho dzw on plącze...

J a k  cicho dzw on  z w ieży kościo ła  
m odleniem  się  w ielkiem  uża la  
h ej1 rw ie  się d źw ięk  dzw onu  ja k  fa ta  
dla lu d z i o dobrą noc w oła ..
J a k  cicho dzw on p ła cze  kościoła!..

J a k  cicho dzw on w ie jsk i się żali!., 
g d zie ś  z  sadów  ow ocnych m dle jąca  . 
tę skn o ta  w snach id z ie  m iesiąca  
i krw aw y krąg  w schodzi z  dali.. '
A w ie jsk i dzw on  cicho się ża li ...

M A R C E L I STIEL.
S am bor 20. 1. 1927 r.

Utrwalenie pokoju światowego.
Z ap o w ia d a n y  o d d aw n a  p ro jek t  paktu  w iecz­

nego p o k o ju  m iędzy  F ran c ją  a S tanam i Z jedno- 
czonem i s ta ł  się p rzed m io tem  ro z m ó w  u, zędowycb. 
ale to nie w yszło  m u na dobre , a lbow iem  do łą­
czane doń zastrzeżenie, rządu  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych w ogó le  czynią w ą tp l iw ą  jeg o  w ar to ść  i w c h o ­
dzą  w kolizję ze s ta tu tem  Ligi N arodow . F rancja ,  
na jgorliw sza  o rędow niczka  Ligi N arodów  me może 
dopuścić do zachwiania się je j pow agi i znaczenia^ 
Już i bez tego  kilka m o cars tw  uw aża  Ligę N aro ­
dów  za insty tucję  zby teczną  i jedyn ie  mniejsze 
p ań s tw a  są j< j gorącym i zw olenn ikam i

Nie da się z a p rz e c z y ć , 'ż e  |iiż sam o istnienie 
Ligi N aro d o w  dzia ła  o trzeźw iająco  na n iek tó re  go ­
rę tsze  g łowy, n iezadow olone  z pow ojennego  układu 
s tosunków . B ądź co bądź nie każdy  odw aży  się 
dziś na w zięcie na siebie odpow iedz ia lnośc i za w y ­
w o ła n ie ‘w ojny . P ró b a  zatem osłab ien ia  Ligi Nar., 
ja k  to  czynią S tan y  Z jednoczone  w sw y m  p r o ­
jek c ie  p ak tu  z F ranc ją ,  (a j a k  to s ta ra ją  się czy­
nić tak że  inne m ocarstw a),  nie przynosi A m e r y k a ­
nom  zaszczy tu  i nie w y tłu m acz y  ich z tego  t ro ­
sk liw ość o in te re sy  ko n ty n en tu  am ery k ań sk ieg o  
w m yśl za leceń M onroe’go. ś w ia d c z y  to  o wielkiej 
pew n o śc i  siebie S ta n ó w  Z jednoczonych ,  ku  czemu 
po b u d za  je  n iew ątp liw ie  św iadom ość ,  że są głó­
w nym  obecnie  b an k ie rem  św iata .  Je d n a k  bystry 
sp o s trzeg acz  w a d  am ery k ań sk ich  p rezy d en t  Cooli- 
dge d o p a trzy ł  się w  dobrobyc ie  sw ych współoDy* 
w a teh  w zros tu  egoizm u, co u w yda tn ia  się także 
w  polityce zagranicznej tego  kraju.

Niejako na p o tw ierdzen ie  tego  rząd  S t  Zjedn, 
zw oła ł do H a w a n y  (K uba)  zjazd unii am e ry k a ń ­
skiej, w  k tóre j  r e p re z e n to w a n e  są  w szystk ie  pań* 
s tw a am ery k ań sk ie ,  z n iedw uznacznym  celem  wy­
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po w ied zen ia  się co do o d rębnośc i  in te resów  A m e ­
ry k i  od innych  części święta. W  sw em  p rz em ó ­
w ieniu  p rzy  o tw arc iu  zjazdu  po łoży ł  w łaśn ie  na  to 
sd n y  nacisk , w z y w a jąc  do poszanow an ia  d o k tryny  
M onroego, k tó ra  odpow iedn io  t łu m aczo n a  m ogłaby  
uczynić z unji w szecham erykańsk ie j  coś w  rodza ju  
Ligi N arodów , a ta  znów  siłą rzeczy  p rz ec iw s ta ­
w iłab y  się genew skie j  insty tucji.

Inna rzecz, że te zam ia ry  nie ła tw o  dadzą 
się p rzep ro w ad z ić ,  gdyż w łonie unji is tn ie ją  silne 
przec iw ieństw a . W y s tąp ien ie  N ikaragu i i M ek sy ­
ku, k tó ry  z a p ro te s to w a ł  p rzec iw ko  sposobow i od ­
b y w an ia  z jazdu  i dom aga  się, aby  p rzew odn ic tw o  
nie spoczyw ało  w  rękach  S ta n ó w  Z jedn . lecz aby 
przew odniczyli ko le jno  p rzeds taw ic ie le  w szystkich  
p a ń s tw ’ w ed łu g  alfabetu, je s t  p o w a żn em  o s t rz e ż e ­
nie d la  S tanów  Z jednoczonych , że postaw iły  sobie 
zadanie nie ta k  ła tw e  do spełn ien ia .  P ra s a  ang ie l­
sk a  z rad o śc ią  podchw yciła  te rozdźw ięki i p o d ­
nosi, że na tym, zjeżdzie rząd  am erykańsk i  .może 
się p rzek o n ać  do jak iego  s topnia  jego  polityka a- 
g re sy w n a  odw róciła  od n iego sy m p aP e  A m ery k i  
łacińskiej.

W  tak ich  w a ru n k ach  ro z m o w y  francusko-am e- 
rykańsk ie  na tem a t  w iecznego poko ju  w y g ląd a ją  
dosyć beznadzie jn ie .  Jeże l i  F ran c ja  je usilnie p o d ­
trzym uje ,  to dzięki tem u, że je j  zabiegi o z a b e z ­
pieczenie p o ko ju  w  E urop ie  n a tra f ja ją  na  wielkie 
trudności. W ie lk im  k ro k iem  na tej d ro d ze  miał 
być p ro to k ó ł  genew ski,  j ed n ak  A nglja  n igdy  przy 
p o d o b n y m  rządzie, jak obecny, nie zgodzi się na 
w prow adzen ie  go w  życie.

Jej ostatnie m em o ran d u m  do Ligi Nar. w  sp ra ­
wie b ezp ieczeń s tw a  i a rb it ra żu  s tanow czo  o p o w ia­
da się p rzec iw k o  tezie  francuskiej .  Co zaś do s ta ­
nów Z jednoczonych ,  to one p o d ję ły  p ro jek t  fran­
cuski p ak tu  w iecznego p oko ju  raczej ty lko  dla 
sw ego uży tku  w ew n ę trzn eg o  ze w zg lędu  na  zbliża­
jące  się wybory.-

O drzuca jąc  zasad ę  sądow nic tw a  polubow nego , 
które je s t  w e d łu g  tezjr francuskiej po d s taw ą  bez­
pieczeństw a, o raz  nie godząc się na- s tosow anie  
sankcyj m iędzynarodow ych , A n g lja  tem  sam em  b u ­
rzy kunsztow nie  b u d o w an y  od  kilku la t  gm ach 
przysz łego  p o k o ju  eu ropejsk iego , m ającego się 
o p rzeć  na fu n d am en tach  a rb i t ra żu  b ezp ieczeństw a 
i rozbro jen ia .

P o g ląd y  angie lsk ie  na p o w strzy m an ie  się od 
dalszych gw arancy j na kon tynencie  eu ro p e jsk im  
zbiegają  się z pog lądam i a m e ^ k a ń s k i e m . ,  k tó re  
w ychodzą z założenia, że A m e r y k a  o tyle m oże 
się m ieszać  do sp raw  Europy , o ile jei to korzyść 
przyniesie .

O p in ja  f rancuska  ocenia  tak ie  u jęcie  sp raw  
eu ro p e jsk ic h  bardzo  su row o i zarzuca A m e ry k a ­
nom, że u w a ża ją  się za  p o w o łan y c h  do t rw a łego  
zabezp ieczen ia  poko ju  oraz  że n ad szed ł  czas ode­
g ran ia  przez  nich pierw szej roli w  rozw oju  świata 
C] v ilizowanego. D o w o d zą  tego  ośw iadczenia  prez.
( !oolidge’a jak  również w ys tąp ien ie  W il ja m a  Cart- 
le ’a w sp ó łp raco w n ik a  sekr. s tanu  Kelloga.

W  k ażd y m  razie należy stwierdzić , że S ta n y  
Z jednoczone  stosują p o d w ó jn ą  m e to d ę  w  polityce

pokojow ej,  za leżnie od  tego, czy chodzi o politykę 
ś w a to w ą ,  czy też o ciaśniejszy zak res  k o n ty n en tr  
am erykańsk iego .

S p raw a  za te m  u trw a len ia  poko ju  w dalszym 
ciągu n ap o ty k a  na p o w ażn e  trudności.

A. Ho

Z pożółkłych kart „prasy naro­
dowej".

W sz y scy  zna ją  ,,G azetę  W a rs z a w s k ą "  dzi­
s ie js z ą ,— pism o, k tó re  w  każdym  praw ie  n um erze  
pow ołu je  się na trad y c ję  swej „s łużby  n a ro d o w ej"  
datu jącej się aż od ro k u  1774. Mało kto wi.e n a ­
tomiast. jak ą  była ta „G aze ta  W a rsz a w sk a "  w Dierw- 
szycń latach sw ego  pow stan ia ,  j a k  p e łn i ła  w ted y  
tę  „s łużbę  n a r o d o w ą 11 i j a k  w y g ląd a ły  źród ła  owej 
iradycji.

W a r to  te rzeczy p rzypom nieć  —• m ech sie 
u jaw ni blaga gazec iarska .

W y s ta rczy  p rzy toczyć  kilkanaście w ierszy  t e k ­
stu  z p o żó łk łe j  k a r tk i  d o d a tk u  do nr. 59 „ G aze ty  
W a rs z a w s k ie j "  z dn ia  25 l ipca 1794 r.

O to  „ t ra d y c y jn a  służba narodow a"!  C zytam y:
„ Zjawiło się tem i czasy Łmaj bez im ienne p is ­

mo, da to w an e  w  S arm ac j i  w  m iesiącu  m arcu  1795. 
A u to r  jeg o  z m ie rn ą  n ad e r  w y m o w ą  w ys taw ia  
ps tro  po lityczną budowę, lży u k o ro w an e  g łow y i ich 
m in is trów , g ra ta  zaś  S u w o ro w a  T a m e r la n e m  n a ­
zyw a. T a k o w e  uro jen ia  p łodem  są fan tastycznej 
im aginacji cz łow ieka pom ieszanych  zm ysłów , k tó ry  
re sz tę  dm sw oich ( jak  sam  w yzna je )  na  się bardzo  
obraca, gdy  sy n ó w  swoich pośw ięca, aby  kra je , 
p od  m ą d ry m  m onarchów  łagodnym  rząd em  w więk- 
szem  niż p rz e d te m  szczęściu zosta jące , p rzez  d u ­
cha p a r t j i  i bun ty  w  p rzep aśc i  ostatn ich  n ieszczęść 
pogrążyli.  Zelżen ie  m o n arch ó w  w a r te  je s t  w zg ard y  
rów nie  jak  k ażd y  paszkw il.  — Co do h rab iego  Su- 
w o ro w , te n  w  w ojn ie  p rzec iw  P o lakom , jako  w  tylu 
innych, p o k az a ł  wielkie ralenta, zw ycza jną  sw oją  
tro n o w i w ierność  i m iłość ludzkości. O k rz y k i  lu­
du  p rzy  w e jśc m  jego  do W a rs z a w z  na tu ra lnem  by­
ły  radości uczuciem  m ieszkańców  m iasta ,  k tórzy  
p rzez  to  od  zg u b y  w ybaw ien i  zostali. O fia ro w an y  
p o tem  od  m ag is tra tu  im ieniem  całej W a r s z a w y  p o ­
d a ru n ek  złotej tab ak ie rk i  z h e rb em  m ias ta  z a m y ­
kał w zna jdu jącym  się na  niej napisie d oorow olne  
sen tym en ta  wdzięczności. Myli się n ieskończenie 
a u to r  w w ys taw ien iu  cha rak te ru  h rab iego  S uw orow , 
chęć m u zło ta  i kam ieni d rog ich  p rzypisu je ,  ró w ­
nie ja k  w tem, iż w spaniałych w  W arszaw ie  m iesz ­
ka pałacach, po n iew aż  wcale przeciw nie, b o h a te r  
un ika  zaw sze okazałości  w ielk iego  świata... O p isa ­
nie sz tu rm u  P rag i  zupełnie  jes t  fa łszyw e, mimo 
po m p aty czn eg o  sw ego  brzm ienia . T o  p raw da, iż 
po u p orczyw em  odparc iu  z 30.0UO ludzi ledwie kil­
kuse t w zamieszaniu u ra to w ać  się mogło. Lecz g e ­
nerałow ie  rosy jscy  i w szyscy kom endanc i większej 
połowie tej liczoy ocalili życie. D w ie trzecie  czę­
ści zos ta ły  w yposzczone  na wolność: t rzech  p o l­
skich gen e ra łó w  i około J7.00 oficerów w yższego  
i n iższego  sz tabu  po przy jac ie lsku  byli prry jęci.
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a żołnierze dostali w szystko ,czego  ty lko do ich u t r z y ­
mania p j t rz e b n  było. M ieszkańców, p róczm ałe j  
liczby, k tó rasię  broniła  bynajm niej n ietykano. O c zy ­
w istym  więc jes t  fałszem  to, co pow iada  au tor,  iż 
14 ty s ięcy  ludzi bezb ro n n y ch  zabito. O d  tej e p o ­
ki zupełnej spoko jnośc i i b ezp ieczeństw a d ozna je ­
my7, a w o jsk a  rosy jsk ie  najs łodzie j  obchodzą  się 
z nami. M niem any aresz t  osób po d e jrzan y ch  je s t  
zupe łną  bajką. Z a raz  po w zięciu  m ias ta  dla s p o ­
kojności publicznej w y p ro w ad zo n o  do P e te rsb u rg a  
Ignacego Potockiego, M ostow skiego , b y w szeg o  p r e ­
zyden ta  Z akrzew sk iego ,  n ie jak iego  K a p o s ta sa  i Ki­
lińskiego, lecz z względam i i ludzkością  ich t ra k to ­
w ano".

PRASA O URZĘDNIKACH.
Z n o w u  fałszywe wiadome ści
„R zeczp o sp o l i ta "  z dnia 25 stycznia r |  b. za­

m ieściła ta k ą  in fo rm ac ję  p. t. , S tab ilizacja  u rz ę d ­
n ików": ,,Z d n iem  1 kwietnia  rozpocząć  się m a
s tab ilizacja  u rz ę d n ik ó w  państw ow ych. S tab il izow a­
ni będ ą  ci u rzędn icy  etatowi, k tó rzy  pos iada ją  
wszelkie  po trzebne ,  kw a lif ikac je '1.

N iepraw da!
T . z w. stabilizacja ro zp o czę ła  się ju ż  w 1924 

roku, a z dniem  1 kw ie tn ia  m a być w e d łu g  obec­
nie obow iązu jących  p rzep isów  ukończona.

W y c h o d ząc a  w K atow icach  „P o lo n ia11 w  nu ­
m erze  z dn. 27 s tycznia r. b. p o d a je  no ta tk ę  p. t. 
„Urzędnicy7 nie otrzymali p o dw yżk i p o b o ró w — w oj­
skowi o trzy m u ją  je  (?) od 1 stycznia", w  której 
to no ta tce  m. in. czytam y:

„D zienn ik  U staw  zamieszcza rozporządzen ie  
P re z y d e n ta  Rzplite j o po d w y ższen iu  o 10°/0 p o b o ­
ró w  w ojskow ych  w  służbie czynnej z dn. 1 s ty cz ­
nia. P o d w y żk a  ta  s ta je  fak tem  bez szum nych i w ie ­
lokro tnych  zapow iedzi  i o b ow iązu je  już w stecz  od 
1 stycznia .. ."

W ia d o m o ść  ta  je s t  tendency jn ie  i złośliwie 
p rzek ręcona .

F ak tem  jest, iż ani u rzędn icy  ani w ojskow i 
obecnie rzeczyw is te j  trw ałe j  podw yżki nie dostali, 
a ty lko je d n y m  i d rug im  p rz y zn an y  został j e d n o ­
razo w y  zasiłek  na o k re s  3 m iesięcy (45%  p o b o ró w  
m iesięcznych w 2 ratach). O w e zaś 10% podw yżki 
nie odnosi się do „w szystk ich  w o jsk o w y ch  w  służ­
bie czy n n e j1*, a ty lko  do tych ka tegory j,  k tó re  w 
lis topadzie  1926 roku  były w yłączone  z ogólnej 
10-procentowej p o d w y żk i poborów , p rzyznane j  w te­
dy  tak  u rzęd n ik o m  jak  i w o jsk o w y m  (tym  os ta t­
nim  z w y ją tkam i,  k tó re  obecnie zosta ły  zniesione). 
Nie jes t  to więc żad n a  po d w y żk a ,  a ty lko w y ró w ­
nanie płac n iek tó rych  w o jskow ych  do ogólnego  p o ­
ziom u. T w ie rd zen ie  więc, że  u rzędn icy  nie o trzy ­
mali podw yżki,  a w o jsk o w i o trzym ali—jes t  fa łszy ­
we, jak  zresz tą  wiele innych w iadom ości dz ienn i­
k arsk ich  o spraw ach  urzędniczych,

W o g ó le  prasa p raw icow a zbyt gorliw ie za j­
m uje  się w ostatn ich czasach dolą u rz ęd n ik ó w  (w y­
bory!), w yobraża jąc  sobie zapewne, że urzędnicy

zdążyli już sapomnieć, iż obecne niskie u p o saż e ­
nie zaw dzięcza ją  nie komU innemu, jak  w łaśn ie  
p ra w icy  se jm ow ej Przecież  w roku  1923 p rz y  u ch ­
w a lan iu  u s ta w y  u p o sażen io w e j  g łosam i p raw icy  
oznaczona  u s taw ą  p ie rw sza  m n o żn a  o 25o/o niższa 
aniżeli d om aga ł  się w niosek  lewicy; w r. 1925 min. 
Z dziechow sk i nie ty lko nie po d w y ższy ł  u rzędn ikom  
uposażen ia ,  ale obniży ł je  o 6u/o> a -n a d to  za trzy m a1 
podw yżki m iesięczne m nożnej w  m iarę  w zros tu  
drożyzny. O  tem  u rz ę d n ic y d o s k o n a le  p am ię ta ją  i 
w iedzą, że dzis ie jsze  ich w a ru n k i  są w  znacznej 
m ierze  w ynik iem  ów czesnych  p o m y s łó w  praw icy .

A  p rz y te m  owe łzy dziennikarsk ie  nad dolą 
urzędniczą  są  tak  n iezgrabnie  w ylew ane, że t rudno  
by łoby  znaleźć kogoś tak  naiw nego, k toby  nie sp o ­
strzegł, że prasie  p racow nicze j nie chodzi wcale o 
urzędników , ale tydko—jak  to się m ó w i— o uszycie 
rządow i b u tó w  (w ybory!)

1 gdybyż p rzy u a jm n ie j  dobrych  szew ców  w zię­
t o 1 do tej roboty...  D z ien n ik a rzo m  tak  n iedołężnie 
dzie to szycie, że w szystk ie  szw y są w idoczne.

Wędrówka po szpaltach prasy.
P. R om an  D m ow sk i pisze w  „G azecie  W a r ­

szaw sk ie j" :  „ ...Polska...  k tó rą śm y  z tak im  trudem  
zdobyli t rak ta te m  w e rs a l s k im i  n as tęp n y m i" .  C zyż­
by p. D m o w sk i n a p ra w d ę  li c  nie w iedział o zd o ­
byw aniu  Polski p rzed  t rak ta te m  w ersa lsk im  — i o 
tem , że w chwili podp isyw ania  t r a k ta tu  P o lska  b y ­
ła  już p ań s tw e m  w olnem  i n iepod leg łem ?

K oniec  św iata  zbliża się, czy co?

W  jed n y m  z dz ienn ików  czytam y:
 Gdzie to w iększość  a rys tok rac j i  trzym a

sw oje  p ieniądze, p ien iądze z po lskiej ziemi ze b ra ­
ne,. z ziemi, k tó rą  chłop polski p o tem  w łasn y m  
użyźnia, ziemi, jaką  ongi Najjaśn ie jsza  R zeczp o sp o ­
lita d a ro w a ła  w aszy m  przodkom ...

„Czy to, k iedy  p ań s tw o  było w  po trzeb ie  i 
żeb ra ło  w  A m ery ce  o pożyczkę ,  czy  wy, co m acie 
w londyńskich, now ojorsk ich ,  szw ajcarskich  i in­
nych  zagrauicznych  b ankach  przeszło  700 m iljonów 
dolarów , daliście P o lsce  jed en  z łam any grosz? Nie 
m ó w m y  zresz tą  o darow iźnie, lecz czyście p o ży ­
czyli choćby  po łow ę tego, co w ydajecie  ro k  rocz­
nie na upom inki dla lokaja?

„A kto  w y sp rzed a je  ziem ię w  obce ręce i 
ucieka zagran icę  z p ien iędzm i? Czy to p. h r .  Era- 
nicki nie kupił sobie w y sp y  w H is z p a r  ji?;;.s

„A  czyje to te k ilkadziesią t  nazw isk  osób 
szm uglu jących  to w ary  zagraniczne, czyje to  n a ­
zwiska?

„A w ówczas, gdy  cały  n a ró d  jęczał w  n ie w o ­
li, coście robili? P o low an ia  w  A fryce, h u lan k 1 na 
R iw jerze ,  p rzegryw aliśc ie  setki ty s ięcy  po w sz y s t ­
kich szulerniach świata.

„G orzej,  bo karnerjunk iow aliśc ie  po dw orach 
ciemiężycieli,  lizaliście łapy  barb arzy ń sk ieg o  n a ­
jeźdźcy, żeniliście się z księżn iczkam i sa trapów . 
Służyliście, giętcy  jak brzoza, chciwi blichtru, 
w p ły w ó w  i łaski cesarsk ie j ,  zn ienaw idzonych  przez

i
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naród  ra. g i ty tu łów  dw orsk ich , klękaliście  .przed 
H ohenzo! ernarni, H absburgam , R o m anow ym i.  
D o D i j a l i ś c i e  się o sza rże  w gw ard jach  cesarsk ich , 
choć przecie  m ogliśc ie  się ła tw o  od zaszczy tu  s łu ż ­
by w a rm ji  w ro g a  w ykręcić .

„T ak a  je s t  nasza a ry s to k rac ja" .
N iechże kto zgadnie, k tó ry  to dziennik  tak  pi­

sze.— „R obotn ik"?  Czy jak iś  o rgan  kom unistyczny  
m iże?

Nie. — T o  „R zeczpospolita" ,  p ism o Chrześci- 
j i ń s k . c  D em o k rac j i  (z dn. 22 stycznia).

Swoja, drogą, jak ie  ci dz ienn ikarze  m a ją  e la­
styczne pióra..

E lastyczne pióra i e las tyczne  poglądy . Białe 
m oże być czarne, p ra w e  m oże być le w e — zależnie 
od p o trzeby  „G aze ta  W a rs z a w s k a "  od pew nego  
czasu u św iad am ia  sw oich  czyte lników , że p raw ica  
żadnej o Ipowiedzialności za rząd y  p rzed m ajo w e  
nie ponosi , bo od chwili odzyskan ia  n iepodleg łości  
do dnia dzis ie jszego  rządzi... lewica, N a te tw ie r ­
dzenia „G az. W a rsz ."  zw raca  u w a g ę  „Robotn ik", 
wym ieniając nazw iska  szefów  t* ch „lewicowych" 

'ądów : S t.  G rabsk i:  G łąb ińsk i,  S ey d a ,  K ucharsk i,  
Korfanty, W itos , Michalski, P ad e rew sk i ,  Sku lsk i itd.

1 to były rządy  lewicowe! W arto  będzie k ie ­
dy  spraw dzić ,  czy dziennikarze  z „G az. W arsz ."  
nic zaczęli p rzypadk iem  pisać lew ą ręką ,  skoro  im 
tak  się pom ieszało , co lewe, a co praw e...

P rzy jśc ie  na św iat  syna kró la Jugosław ji  dało  
„Ub.pressowi Por."  rnaterjal do d łu ższeg o  opisu  p. t. 
„Jak się ro d zą  k ró le w ic z e ” — O k azu je  się, że tak  
samo, jak  w szyscy  inni śmiertelnicy „w kom nacie , 
w  k tó re j  odbyw ał się połóg".

W  d o d a tk u  n au k o w o -p o p u la rn y m  „Gaz. W a r ­
szaw skiej"  z dnia 29 stycznia  zn a jd u jem y  m ądre  
i ozw ażania na te m a t  „Czy zw ie rzę ta  od czu w ają  
boi?" W  rezu ltac ie  dow iadu jem y  się, że „u w y ż ­
szych k ręg o w có w  odczuw anie  bólu nie je s t  fok 
ostre  i n i '  ma w ielk iego  b jo logicznego znaczenia, 
ja k  u  ludzi..." P sy  i k o ty  ze z łam an em i nogam i 
„nie czynią w rażenia , aby odczuw ały  zbytnio bóle", 
„tam gdzie in s tynk ty  i od ruchy  d ecy d u ją  o zacho­
w aniu  się o rganizm u, tam  ro la  bólu niewielkie m o ­
że mieć znaczenie".

P raw d a ,  jak ie  to „naukow e"?
I dlaczegóż te g łupie  zw ie rzę ta  tak  ryczą, d la­

czego się tak  sza rp ią  i bronią, gdy w  rzeźni zbli­
ża sie do nich opraw ca?  P rzecież  to w cale nie boli... 
i nie m a „w ielkiego bjo logicznego znaczenia"... 
S zk o d a ,  że za rzynane  zw ie rzę ta  nie czytują  d o d a t­
ków  n au k o w y ch  „G aze ty  W a rs z a w s k ie j" .

„ T y g o d n ik  P o lsk i"  (doda tek  ^R zeczy p o sp o l i ­
t e j '1) u w aża  za ob jaw  „eu rope izac j i  naszej s to licy11 
o tw o izo n ą  n iedaw no  k n a jp ę  nocną „ C la r id g e11. 
Niesłuszne były zarzuty  s to so w an e  ,,do naszego, 
k ra ju ,  jak g d y b y  P o lska  była dziczą, powoli dopiero  
p izy jm u jącą  d obrodz ie js tw a  w yższej kultury...  Pod  
jed n y m  w zg lęd em  jed n ak  u s tęp o w a liśm y  dotąd 
t. zw. Z ach o d o w i" .  D otychczas  -— „ to  nie była E u ­
ro p a 11—W y ż sz a  kultura  i E u ro p a  j e s t  dop ie ro  te raz  
gdy za łożono „C la r id g e 11— k n a jp ę  dla nocnych m ar- 
ków  z cenami, d o s tęp n em ' ' jedynie  dla ludzi„bar- 
dzo bogatych , a p o za tem  chyba ty lko dla d efrau ­
dantów, kas ia rzy  i alfonsów.

W  zakończeniu  rozw ażań  o „europe izac j i"  czy­
tam y: „ C la r id g e  w a r t  je s t  widzenia, a d y ty ram by , 
k m re  śp iew am y  na jeg o  cześć, zn a jd u ją  uzasadn ie ­
nie..."'.;,

O rg a n  C hrześcijańskiej D em okrac ji  śpiewa 
d y ty ram b y  na cześć knajpy! N iez łe ,— co?

. „ G a z e ta  W a rs z a w s k a "  ob u rza  się na „ P r o p a ­
gandę  ch am stw a  za p o ś re d n ic tw em  l i te ra tu ry "  
w skazu jąc  jak o  przykład tej p ropagand} d ru k o w a ­
nie p rzez  n iek tó re  p ism a now el sow ieckiego  au to ­
ra / .oszczenki.

R edakc ja  zaDomniała w idocznie, że do tych 
„niek tórych  i pismCj. m usi być też zaliczona sam a  
„ G a z e ta  W a r s z a w s k a ^  k tó ra  rów nież  d rukow ała  
n ied aw n o  u tw o ry  Zoszczenki, a w ięc  też p ro p a g o ­
w a ła  owo ^ ch a m s tw o " .

Ja k  to ła tw o  się zagalopow ać..

Odpowiedzi Redakcji.
P. E razm  B ar K rólików  Za ż y c z ę n ia  dz ięK ujem y 

Możemy7 p o lec ić  ty go dn ik  „ W ia d o m o śc i  L i t e r a c k ie "  (ul. Bo- 
d u e n a  1 w  W a rs z a w ie ) ,  d w u ty g .  „G ło s  L i t e r a c k i"  (ul. Ko- 
w y -S w ia t  16 w  W a c ) ,  m ie s ię czn ik  „ K w a d r y g a 11 w reszc ie  
dz ia ł  li te rack i w  d o d a tku  n ie d z ie ln y m  ,,Głosu P r a w d y

P. Mar. S t. Tylko p ie r w s z y  w ie r s z  w y d ru k u je m y ,  
Z a c h ó d  słońca  i L u b ię  - s z a b lo n o w e .  C h ę tn ie  p rz e c z y ta m y  
in n e  u tw o ry .

P. W tad. lVos. So lec. O d p o w ie m y  l i s to w n ie .
P. S t Mol, Łódź. Nie d la  nas. W o g ó le  n ie  oędzie -  

m y  d ru k o w a l i  a r ty k u łó w  o z a b a r w ie n iu  p a r ty jn e m
P. R. Ciur. Z am ość. Myli się P a n .  Nie jes teśm y7 z w ią  

zan i z ż a d n ą  p a r t ją .  Cześć dla M arsza lka—to n ie  p a r ty j -  
n ic tw c ,  . ' •’

P. M  Win. Kielce. Za ż y c z l iw ą  o c e n ę  dzięki. S p o d z ie ­
w am y7 się, że  n ied łu go  b ę d z ie m y  m ogli  p o w ię k s z y ć  o b ję ­
to ść  R e f le k to ra .  W te d y  u w z g lę d n im y 7 d z ia !y7 o k tó ry c h  
P a n  pisze.aMy7śleliśmy7 ju ż  o tem .

CENA PRENUMERATV; w Warszawie,  na prowincj i  i zagranicą:  mies i ęczn i e  1 zł. 60 gr., k i / ar t aln i e  4 zł. 80 gr- 
Księ iom,  u rzędn ikom pańs twowym,  nauczyci elom i akademikom przysługuie zniżka 25%.

CENA OGŁOSZEŃ: cala s t rona  600 zł. i w tym s to sunku  każda  część  strony.
Redaktor  przyjmuje w poniedziałki ,  godz. 6—8.
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REDAKTOR R O M A N  P Y T L A S IŃ S K I .  WYDAWC\ H IP O L IT  K O N S T A N T Y  O Ż A R O W S K I.

Drukarnia  „O STO JA 1 Warszawa, Tamka 37 ; P r z e s y łk a  p o c z to w a  o p ła c o n a  ry c z a ł te m


